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Kurs dla rzemieślniczek.
Stosownie do zapowiedzi i ogłoszonego progra­

mu odbył się drugi kurs przygotow aw czy do egza­
minów czeladniczych i majsterskich dla rzemieślni­
czek w Poznaniu, urządzony staraniem Związku ka­
tolickich Stow arzyszeń Kobiet pracujących,

Kurs trw ał dni 5, od 25-go do 29-go marca w łą­
cznie, a zgromadził 106 uczestniczek.

Kandydatki pochodziły z Poznania i z wielu miej­
scowości Księstwa, tak z obwodu Izby rzemieślniczej 
poznańskiej jak i bydgoskiej.

Kurs przeznaczony był w pierwszym rzędzie 
dla kandydatek do egzaminów majsterskich, brało 
w  nim jednak udział kilka panienek, przygotowują­
cych się do egzaminów czeladniczych.

Plan kursu obejmował rachunkowość, książko- 
wość, kalkulacyę, towaroznawstwo, naukę o wekslu, 
przepisy, tyczące się egzaminów, i niektóre wiado­
mości z ustaw y procederowej, n. p. o cechach. 
Uczestniczki w 7-miu lekcyach dziennie uczyły się 
tych przedmiotów i poznały dokładnie w szystkie 
wymagania, które stawiają do nich Izby rzemieślni­
cze na podstawie najnowszego prawodawstwa.

Kurs, zdaniem uczestniczek, spełnił to zadanie 
w zupełności, nie omieszkają one zapewne dalej się 
kształcić i uczyć, aby nie zapomnieć wiadomości na­
bytych.

W yrażam y przy tej sposobności nadzieję i ży­
czenie, aby wszystkie kandydatki egzaminy zdały 
ii powiększyły szeregi rzemieślniczek samodzielnych.

Czytanie gazety.
Niektórzy ludzie bardzo niechętnie czytają 

książkę lub gazetę swoją. Albo się za młodu dobrze 
nie nauczyli czytać, albo też nie przyzwyczaili się 
do częstszego czytania, tak że uważają czytanie za 
ciężką pracę, do której nie łatwo im się zabrać.

Znane są nawet takie wypadki, że rodzice za­
kazują dzieciom swoim czytania, uważając, że każda 
chwila przy książce spędzona to czas zm arnowany 
i źle użyty. Matki, gdy tylko widzą córki swoje 
czytające, popychają je to do tej to owej pracy, nie 
chcąc dopuścić do marnowania przez nie czasu.

Praw da, żeć dla czytania nie wolno zaniedbać 
pracy obowiązkowej, i gdyby córka wtenczas chcia­

ła czytać, gdy ma iść do roboty, byłoby to błędnem 
i nagannem postępowaniem.

Jeżeli jednak zabierzemy się do książki, . gdy 
mamy chwilę wolną, wieczorem albo w niedziele 
i święta, natenczas czynimy rzecz pożyteczna i go­
dziwą.

Czytanie służy nietylko rozryw ce, ale także 
nauce; kto się uczy, kto czyta, ten się oświeca; 
oświata zaś sprawia, że człowiek .staje się lepszym, 
umie sobie lepiej poradzić w życiu, aniżeli człowiek 
nieoświecony, który niczego nie umie.

Korzystajcie z książek, znajdujących się w bi­
bliotece Stow arzyszenia waszego, a czytajcie także 
pilnie waszą gazetę związkową. O czytaniu gazety 
związkowej powiemy jeszcze kilka słów.

My dzisiaj rozpoznajemy coraz lepiej, że każdy 
stan, posiada odrębne warunki i dla tego potrzeba po­
znania tych warunków, potrzeba odrębnego pou­
czenia.

Krawiec, ślusarz, stolarz nie mogą się razem 
uczyć, bo każdy wykonuje inną pracę i osobno musi 
się przygotow ać do swojego zawodu.

Tak samo poszczególne stany, czy to rzemieślni­
cy, czy robotnicy, czy kobiety pracujące inne mają 
potrzeby, inne w ym agania ma do nich społeczeń­
stwo, a tego wszystkiego muszą się nauczyć z w ła­
snych pism, dla nich przeznaczonych.

Cieszymy się z tego, że u nas stany pracujące 
łączą się w  tow arzystw a, a  tow arzystw a w Związki, 
gdzie oświecają się w religii, utwierdzają w  dobrych 
obyczajach. Ale też każdy, Związek w ydaje swoją 
gazetę, Związek przemysłowców rozdaje członkom 
swoimi „Przem ysłowca11, Związek robotniczy „Ro­
botnika11, a Związek Kobiet pracujących „Gazetę 
dla Kobiet11. Gazety te nie piszą o polityce, ani 
o wojnie choć i te rzeczy ludzi bardzo zajmują. 
Gazety związkowe nie mogą wcale tego pisać, Ido 
wychodzą one albo co dwa tygodnie, albo najwyżej 
co tydzień, wiadomości bieżące jużby .się przesta- 
rzyły, gdy gazeta związkowa wyjdzie.

O takich rzeczach trzeba się koniecznie pouczyć 
z gazet codziennych.

Pisma związkowe podawają rzeczy ważniej­
sze, które, nie przedawniają się: jak pracować dla 
siebie i dla innych, jak wychować siebie i całe poko­
lenie na dzielnych ludzi.

Czytajcie pilnie swoją gazetę! Choćby z po­
czątku wiadomości niektóre w ydaw ały W am się



niepo trzebne, to pow oli zrozum iecie  ich znaczenie. 
K to  c z y ta  g aze tę  zw iązk o w ą , ten dow iaduje się, jak  
p racu je  jego o rg an izacy a , jak się ro zw ija  jego to w a ­
rzy s tw o , s ta je  się tem  sam em  ży w y m  członkiem  
to w a rz y s tw a  i Z w iązku.

W  Z w iązku  K obiet p racu jącv ch  podobnie jak 
i w  innych  Z w iązk ach  zap ro w ad zo n y  jes t tak  zw an y  
abonam en t o b o w iązk o w y  g aze ty . Z naczy  to, że 
k aż d a  s to w a rz y sz o n a  już za sk ład k ę  m iesięczną od­
b ie ra  G azetę  b ez  osobnej op ła ty .

Jeżeli w ięc  k tó ra  s to w arzy szo n a  nie odbierze 
sobie g aze ty  od s ta rsze j k ó łk a  sw ojego albo z agen- 
cyi, k r z y w d z i  s i ę  p o d w ó j n i e .

N ajp ierw  p łaci sk ładkę, za k tó rą  nie odb iera  
tego , co jej się słusznie należy , a po drug ie pozbaw ia 
się  c zy tan ia  w iadom ości1, dla siebie n iezm iernie po­
ży teczn y ch .

O b y  w  zw iązku  naszy m  nie by ło  żadnej s to w a­
rzyszonej, k tó ra  nie c z y ta  g az e ty  sw ojej. T y lko  
w ten czas , g dy  będziem y  mieli s to w arzy szo n e  św ia ­
dom e sw ej p ra cy , sw oich  zadań , sw oich  o b o w iąz­
ków , będziem y m ogli co raz  lepiej- u trw a la ć  i co raz  
w ięcej ro z sze rz ać  o rg an izacy ę  dla Kobiet p racu ­
jących .

Sługa -  współwychowawczynią. J p
(D o k o ń c ze n ie .)

W  P o lsce  nie b rak ło  n igdy  sług  d o b ry ch  i w ie r­
n y ch ; zn am y  ich w iele, a choćby  ty lko  jednę z. no­
w eli S ienk iew icza, i dzisiaj jeszcze- ogół sług u nas

O miłości ojczyzny.
(Dokończenie.)

N iety lko  o rężow i polskiem u św ieci g w iazd ą  
ow o ukochanie P o lsk i: znać  je i w  tem  w szy stk iem , 
co nosi m iano  w ielk ich  czynów , a  co jest rów nie 
dobrze  b itw ą  jak  i m ąd rą  księgą, d o b ro czy n n ą  in sty - 
tu cy ą , jak p ięknym  obrazem .

Nic innego, jeno m iłość o jczy zn y  każe K ocha­
now sk iem u  o s trze g ać  n as  p rzed  n iezgodą dom ow ą 
w  „O d p raw ie  p o s łó w 14; jeno ta ż  sam a m iłość d y k ­
tuje M odrzew sk iem u m ąd re  p ra w a  p o p raw y  R zeczy ­
pospolite j; sam ą m iłośc ią  i lękiem  o p rzy sz ło ść  
o jczy zn y  ociekają  S k arg i sejm ow e kazan ia , a O rze­
chow ski, choć ego ista  i w arch o ł, p rzecież  zd o b y w a 
się n a  k rz y k  .serca i „b y ś se rc e  m oje ro zk ro ił11 i t. d.

Nie b rak ło  se rc  g o rący ch  żadnem u w iekow i 
i K ordeckiego  b o h a te rsk ie  m ęstw o  i C zarn ieckiego  
dum ne św iad ec tw o  „jam  nie z soli, ani z roli —  ale 
z tego  co m nie b o li11 — i b arsk ich  k o n fed era tó w  pie- 
śnie, c z y  „ Je szcz e  nie zg in ę ła11 legionisto  w -ry c e rz y , 
to  w szy s tk o  m a ź ró d ło  w  jednem  uczuciu, o jeden 
w a lc zy  tryum f.

W iek , co m inął n iedaw no chlubić się m oże 
jedną sam odzie lną w o jn ą  polską —  g dy  to  ra z  jeszcze 
za la ły  pola m u n d u ry  polskie, am aran to w e ra b a ty , 
czapki u łańsk ie  z kitam i. B ohaterow ie  tam  szli po 
śm ierć  lub po zw y cięs tw o .

R zecz  ła tw o  zrozum iała , że p ie rw sza  s io s trą  im 
b y ła  m iłośc iw szą, niż drugie.

Ale ten że  sam  w iek  dał ró w n ą  siłę, m oże tęższą , 
m oże trw a lsz ą , niż ry c e rsk ie  w spom nienie: dał w ie ­
cznie ży w e  słow o M ickiew icza, S łow ack iego , K ra­
sińskiego i ty lu , ty lu  innych  —  aż do W ysp iańsk iegp . 
„W p ad am  do S oplicow a, jak  w  cen trum  po lszczyzny , 
Tam- się cziłowięk napije, n ad y sze  o jczy z n y 11.

lep szy  m oże, niż w  innych  k ra jach . Ale i w  innych 
k ra ja ch  b y w a ły  sługi w y ją tk o w o  doskonałe, o tak iej 
słudze pisze s ły n n y  W ychow aw ca, S zw a jc a r P e s ta -  
lozzi, opow iadając , jak  s łu g a  ta  jego niezam ożnej 
ow dow ia łe j m atce  s ie ro ty  w y c h o w ać  pom ogła, jak 
do śm ierci w  dom u ich zo sta ła .

A w ięc  zw y k ła  d z iew czy n a  w iejska im ieniem  
B abeli w sp ó łw y c h o w y w a ła  w ielk iego  cz łow ieka, 
k tó reg o  ziom kow ie n azw ali: zb a w cą  ubogich, ojcem  
sieró t, kaznodzie ją  .sw ego n arodu  i w y c h o w aw c ą  
ludzkości.

W ielk i ten  cz ło w iek  p rzez  całe  życie  ży w ą  
dla sługi p rzech o w y w ał w dz ięczn o ść  i z ło ży ł jej 
chlubne z p ra c y  tej św iad e c tw o ; on te ż  w y jaw ił, 
skąd1 ta  p ro s ta  sk rom na d z iew czy n a  zacze rp n ę ła  sił 
do sw ego  cichego b o h a te rs tw a , gd y  ojcu P e s ta -  
lozziego na łożu śm ierci leżącem u p rzy sięg ła , iż żony  
jego i dzieci n igdy  nie opuści —  i od tąd  dzieliła  w d o ­
w y  u bóstw o  i p racę , ale s ie ro ty  na p o rząd n y ch  ludzi 
w y c h o w ać  pom ogła.

P es ta lo zz i podaje klucz, do ro zw iązan ia  zagadk i 
tego b o h a te rs tw a  s łu żące j:

„W ie rn o ść  jej n ieb y w a ła  w y p ły w a ła  z w ielkiej, 
p rostej, a  pobożnej w ia ry 11.

O to w sk azó w k a , ab y  u sługi .szukać tej pobożno­
ści p raw d ziw ej, ale nie ty lk o  tej zew n ętrzn ej nabo- 
żności zdaw kow ej.

S zu k ać  należy , ale k to  d obrze  szuka, ten  zna j­
dzie!

S ą  jednak  p ra w id ła  n iew zruszone , k tó re  dla 
każdej m atk i d obrą  b y ć  m ogą w sk azó w k ą , jak dzieci 
sw oje od z ły ch  w p ły w ó w  złej s łu żb y  uchron ić :

50 —

O to i m y  tak  już w iek  c a ły  p raw ie  w p ad am y  do 
dzieł M ick iew icza po m oc, po w y trw a n ie  —

„W szy stk im  się zd aw ało , że to  m istrz  g ra  
jeszcze —  a to  echo g ra ło 11. '

E cho już ty lk o  g ra  pieśń n ieśm ierte lną  o tej 
P o lsce , k tó ra  b y ła  —  ale echo to  rów nocześn ie  w y ­
w ołu je  jej w idzen ie ; „b rońcie, b y  g robu dusza ludu 
nie sp o s trzeg ła  —  oto, co zlecił nam  S ło w ack i; 
b rońm y, b y  naród  nie s tra c ił  w ia ry  w  m ożliw ość 
odrodzen ia  —  oto s łó w  ty ch  znaczenie p raw dziw e, 
a py tam , czy śm y  go posłuchali, czy  w zn ieciliśm y 
w  koło  nas w ia r ę ?  czy  dochow ujem y jej sam i?

A skoro  już rob im y  niejako rach u n ek  sum ienia 
polskiej kob ie ty , pow iedzm y sobie szcze rze : ile 
z n as c z y ta  co dzień po polsku rzeczy  w ażn e  i po­
w a ż n e ?  ile um ie pow iedzieć  dzieciom , kim  b y ł S k a r­
ga, B a to ry , C z a rn eck i?  k tó ra  z nas w ró c iła  od cza­
só w  szko lnych  do lek tu ry  M ick iew icza?

S p o tk a łam  ra z  n a  ulicy dw óch  b ard zo  pięknie 
ub ran y ch  p a n ó w : mieli fu tra  i cy lin d ry  i czy ta li afisz 
te a tra ln y , p rzy lep io n y  n a  kiosku. „D ziad y 11 M ickie­
w icza  —  „D ziad y 11? czy  to  u licha nie w iesz  co to 
m oże b y ć  ta k ie g o ?  —  p y ta ł jeden.

—  Nie w iem ; ale s ły sza łem , że coś b ard zo  za ­
baw nego  —  odpow iedzia ł tam ten .

N iech mi panie w ierzą , m atk i ty ch  m łodych  ludzi 
nie sp e łn iły  obow iązku sw ego  w zględem  o jczyzny . 
Ale w szęd zie  i zaw sze  m ożna czyn ić  i dzia łać  dla 
w ielkiej sp ra w y , choćby  w  rzeczach  na jd robn ie j­
szych .

C zy  trz e b a  mi m ów ić o tem , jak ą  jest dziś nasza  
d o la?  C h y b a  sam e co dzień sp o ty k am y  się z uci­
skiem , z p rześladow an iem , podstępem . D ość zw ró ­
cić u w ag ę  n a  p rzew ro tn o ść , z jak ą  b ezp raw iu  nadaje 
p o zo ry  p ra w a : zab ran ia  się m ów ić na  zeb ran iach  pu­
b licznych  po polsku i chce się w y zu ć  P o la k ó w  z  ziemi 
o jców  i u ch w ala  się ich w y w ła sz c z y ć  tam , gdzie
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O tóż z nich n a jw ażn ie jsze :
1. D zieci ze s łu żb ą  sam  na sam  jak  najrzadzie j 

p rz e s taw a ć  pow inny. R aczej robo tę kuchenną i do­
m ow ą zlec ić  siłom  p łatnym , a sam ej p ilnow ać nie- 
o szacow anego  dobra , jakiem  są  dzieci.

2. I dzieciom  i sługom  p rzep isać s ta ły  po rządek  
dn ia  i zaw sze  w iedzieć, gdzie są  i czem  się zajm ują.

3. R odzice  nie m ogą godzić się na to, ab y  obok 
ich w ła d z y  rodzicielskiej sługi osobno ro z ta cza ły  
W łasną pow agę. S ługi to  raczej d o sto so w ać  się 
w in n y  do k ierunku , jaki rodzice w y ch o w an iu  chcą 
nadać.

4. R odzice nie pow inni pozw olić, ab y  dzieci ze 
sługam i m iały  tajem nice. P o  za  ta jem nicą  k ry ć  się 
m oże w iele, ale nic dobrego .

5. R odzice nie m ogą zezw a lać  na to, ab y  dzieci 
sługi lek cew aży ły  dla tego , że są  sługam i. O d dzieci 
w zględem  ,sług w y m ag a ć  m uszą p rzy zw o ito śc i 
i g rzeczności. D zieci pow inny  słudze w  jej p racy  
pom agać, p ie lęgnow ać ją, gd y  zachoru je , nie pow in­
ny  w y m ag a ć  usługi zby tecznej lub nadm iernej.

6. P a ń s tw o  s ta ra ć  się pow inni o to, ab y  służby  
nie gan ić  n igdy  w  obecności dzieci.

7. D zieciom , k tó ry m  nie dano za jęcia  i k tó re  
w sk u tek  tego  się nudzą, nie pow inno b y ć  w olno cho­
dzić do słu żb y  na zabicie czasu.

8. D zieci nie pow inny  sp ać  w  pokoju służących .
9. M atk a  pow inna pam ię tać  o tem , iż dla sługi 

p rzy k ład em  jest sposób, w  jaki ona sam a z dziećm i 
postępuje. Jeżeli sam a w o b ec  dzieci nie u ży w a  
o rd y n a rn y ch  w y ra żeń , to  i s łu g a  ich będzie unikała.

10. P an i dom u n iechajby  pam ięta ła , iż s łu żąca

n iem czyzna jest zag rożona , a potem  w y w ła sz c z a  się, 
nie trz y m a ją c  się żadnego obow iązu jącego  pow odu. 
R uguje się po lską m ow ę ze szkoły . T ak ą  jest dola 
P o la k a  na zew n ątrz .

Ale jest jeszcze jeden n ieprzy jaciel srog i -— to 
m y sam i —

„L ecz narodu  duch za tru ty , to dopiero  bólów  
b ó l“ !

Z a tru ty m  jest, gdzie synow ie zap ie ra ją  się m o­
w y  ojców , gdzie dobrow oln ie w y z u w a ją  się z ziemi, 
gdzie o użyciu  m yśląc , p rz y  k a rta ch  i bu telce, tra c ą  
z oczu sw e w ielkie obow iązki. Z a tru ty m , gdzie 
panuje lenistw o, pieniądz, bezm yślność. P o w ied zm y  
sob ie: nie w olno rąk  zak ład ać , nie w olno rozpaczać, 
nie w olno w ą tp ić , i m y, kob iety  polskie, zaczn ijm y 
działać.

D o m  jest św ia tem  kob ie ty  —  w ięc  czyńm y 
w  dom u; cichość jest cno tą  k o b ie ty , w ięc  p racu jm y 
cicho ; upór, to w a d a  kob iety , w ię c ,p racu jm y z upo­
rem . Jak o  m atk i m usim y ch o w ać dzieci, ale m usi­
m y tak że  b y ć  już w y ch o w an e , a b y ć  w y ch o w an y m , 
rozum nym , to  zn aczy  znać sw oje b rak i. Nie um iem , 
nie w iem , nie znam  ? No to się nauczę, zap y tam , do­
w iem  i có rkę tak  w y ch o w am , b y  m iała  m niej b ra ­
ków  odem nie.

Ż eby  ty lko  k ażd a  z n as  oprócz w łasn y ch  dzieci 
n au czy ła  innych  obcych  tro je , c z y tać  i p isać po 
polsku, jużby  spełn iła  sw o ją  w zględem  o jczyzny  
pow inność.

Jak o  g o sp o d y n i'd o m u , niech P o lk a  p rzes trzeg a  
polskiego obyczaju , niech nie lek cew aży  trad y c y i, 
obchodów , zw y cza jó w ; niech p rz e s trze g a  zasad y  
„sw ój do sw e g o “ , pom na tej pew ności, że Niem iec 
nie da  za rob ić  w ro g o w i sw em u, i że nie m oże być, 
ab y  ciężki, k rw a w y  g ro sz  polski szed ł pom nażać 

'fu n d u sze , stanow iące  p rzeciw ko  nam  po tężne środki. 
„D obra  żona, m ężow i k o ro n a11, m ów i s ta re  p rz y s ło -

po części sam a jeszcze po trzebu je pouczenia d la tego , 
iż sam a n a leży teg o  w y ch o w an ia  jeszcze nie o trz y ­
m ała. O na m a jej m atk ę  zastąp ić  i w y ch o w an ia  jej 
dokończyć.

Bo niew ielu ty lko  ludzi na św iecie  jest p ra w d z i­
w ie n iepopraw nych , chociaż w ielu  serce  jak b y  sk a ­
m ieniałe. Ale każde serce  ludzkie m ożna z jakiejś 
s tro n y  ująć, najczęściej przem ów ieniem  do poczucia 
m iłości w łasne j. R eligijną sługę najlepiej p rzek o n ać  
p rzy k ład em  tru d ó w , jakie B oski P rzy jac ie l dzieci 
dla m aluczkich  ponosił.

W szy stk o  to  nie jest rz ecz ą  ła tw ą  — określen ie 
stan o w isk a  sługi dom ow ej d o ść  jest trudnem , a naj­
szczęśliw sza  ta  m atk a  i pani dom u, k tó ra  sam a  sobie 
z dziećm i i domem' rad ę  dać m oże. C zęsto  b ardzo  
jednak  panie dom u sługę b io rą  n iepotrzebnie, żeby 
się nie n azy w ało , iż na nią nie m ają. T y m czasem  
pam ięta jm y, że „żad n a  p raca  nie h ań b i11 i że są  już 
k ra je , gdzie n. p. pan p rofesor sam  ziem niaki s traże , 
g dy  po p ra c y  w  kuchni pom aga żonie, k tó ra  już nie 
n arzek a  na sługę, ani też  na jej z ły  w p ły w  na dzieci. 
Z a to  dzieci n aw y k a ją  do sam odzielności i nie każą 
się p osług iw ać jak  bożyszczom .

B ędzie m niej b iadan ia n ad  sługam i, będzie w ię­
cej szczęśliw y ch  dzieci, w y ch o w an y ch  p rzez  su­
m ienne m atki.

Wiek młodzieńczy.
C ieszm y się m łodością  sw oją , ona jest w iosną 

życia .

w ie ; b y  ta k ą  b y ła , nie m oże ca łego  jego czasu  żą ­
dać  dla p ra cy  za ro b k o w ej, nie m oże w y łączn ie  dla 
siebie go z a b ie rać ; m usi dzielić go ze spo łeczeń ­
stw em , w śró d  k tó reg o  żyje.

M ężczyźn ie  św ia t jest. dom em ; on pow inien 
in te re so w ać  się w szelk iem i ob jaw am i ży c ia  spo łe­
cznego, b ra ć  udział w  p ra c y  dla ogółu, w  s to w a rz y ­
szeniach , w  zeb ran iach . Z apew ne, że to  g ro sz  nie­
jaki kosztu je  —  aleć nie sam y m  chlebem  ży je  cz ło ­
w iek  — i d la d u ch a  niech zb iera  pożyw ien ie choć 
p rzez godzinę tygodn iow o , g d y  na póżyw ien ie  dla 
ciała^ p racu je  aż  godzin 72!

Żona, k tó ra  to  rozum ie, sam a poczuje się o b y w a­
te lką  i pom yśli, że i jej w y p e łn ić  należy  jakąś cząstkę  
zad an ia : w ięc  p o s ta ra  się ośw iecić , w  czem  jej po­
trzeb a , posłucha w y k ład u , p o ży czy  k s iążk ę ;"  w ięc  
zgrom adzi w k o ło  siebie g rom adkę  dzieci i opow ie 
im o P iaście , W andżie  czy  Jad w id z e ; w ięc  zapisze 
się do s to w arzy szen ia , za  pom ocą k tó reg o  innych 
pouczy  i sam a sk o rz y sta . A k iedy  n ie raz  zm ęczona, 
s tru d zo n a1, n ie raz  zaw iedziona, bo często  „nie uda 
s ię11 cośm y  zam ierzyli, będzie m ia ła  ochotę zan ied ­
b ać  p racę , zn iechęcona n iepow odzeniem , niech 
w s trz y m a  ją m yśl, że jest p rzec ież  coś, dla czego 
w a rto  cierpieć, tru d z ić  się i zd o b y w ać  na now o.

O pow iadano  mi o W ysp iańsk im , że g dy  og lądał 
p o rtre t m atk i, m alo w an y  p rzez  jednego z sw y ch  
uczniów , z rob ił mu z a rz u t: „Nie znać, że to m a b y ć  
m a tk a 11. I pokazał uczniow i o b raz  w ielk iego  R em - 
b ra n d ta  ze s ło w am i: „Tu znać ręk ę  sy n a , m iłość 
sy n a  znać w  sz tu c e 11.

O tóż p ragnę, by  w  życiu  i czynach  córek  ziem i 
polskiej znać by ło  /

m i ł o ś ć  o j c z y z n y .



M łodość, to czas p rzy g o to w an ia  ,się do p racy  
w śród ' sp o łeczeń stw a . M łodość, to czas zasiew u, 
dusza  i se rce  są  ro lą, na  k tó rą  m a paść  z iarno  posie­
w u. S iew czy n ią  w ieku1 m łodzieńczego to m atk a  
nasza . Kto w  m łodości gnuśnieje, g rób  sobie kopie, 
k tó ry  go w  p rzy sz ło śc i p o g rąży  w  sobie. S m utny  
to  o b raz  cz łow ieka, k tó ry  w  kw iecie  w ieku  sw ego  
podobnym  jest do d rzew a , ogołoconego z liści, 
z k w iec ia , bez ow ocu.

L a ta  m łodzieńcze są  n a jw ażn ie jszą  dobą w  ży ­
ciu naszem .

O grodnik , ch cąc  w y p ro w a d z ić  roślinę czy  
w  k w ia t p iękny , czy  w  d rzew o okazałe, m usi ją  pie­
lęgnow ać, o d  sam ego  początku . Z aniedbana, sk a r- 
łow acie je  i n a jw ięk sze  s ta ran ia , później podjęte, nie 
d ad zą  jej w z ro s tu , ani piękności. P odobn ie  m a się 
z m łodością .

D w o m a drogam i m oże k aż d y  cz łow iek  k ro czy ć  
tu ta j na ziemi. sJedna d ro g a  szeroka, a pójście tą  
d ro g ą  nie tru d n e  i szczęśc ie  się uśm iecha, w ir  zab aw  
b ezustann ie  p o ry w a .

D ruga  d ro g a  w ązk a , a na niej tru d  p rzy g n ia ta , 
tw a rd e  p ra w a  o b o w iązk ó w  p rzy jm o w ać  trz e b a  na  
siebie, o s ty  i c iern ie pod nogam i się ścielą! P o  dro- 
dze sze ro k ie j ten  zdąża, k to  w  la tach  m łodości u w a­
ża  św ia t m iejscem  za b aw y , życ ie  ca łe  ig raszk ą  być  
m ieni, kto  p racy  się boi, ducha n a tęż y ć  nie umie, 
w szy stk im  rozkoszom  się o ddaw a, ab y  m u szybko  
i słodko dni ży c ia  u p ły w a ły .

T ak i jednak  już tu na św iec ie  odb iera sw o ją  za ­
p ła tę : ludzie z p o g ard ą  i politow aniem  nań p a trzą , 
z iem ia go tło czy  c iężarem  sw oim , bo po nad nią 
n igdy  nie w e jrza ł, bo jak  robak  po niej ty lko  p e łza ł; 
ty lko  siebie w idzia ł, k ocha ł, sobie służy ł.

Inna jest śc ieżka  w ą zk a! C iernie i o s ty  na niej 
w  jednym  sp lec ione  w ieńcu , dużo tam  kam ieni, o k tó ­
re  p o trąc ać  trzeb a , zim no i ciem no na niej często , to 
zn ó w  sk w arn o  pod  p ra cy  n aw ałem , a na niej nie 
w olno  w y p o c zy w ać . D ro g a  p ra cy  ciągłej, n ieustan ­
nej; sze reg  o b o w iązk ó w  tw a rd y c h ; ży c ie  nie dla 
siebie, ale zaw sze  dla innych —  w a lk a  bezustanna 
ducha^ z p rzeciw nym i ż y w io ły  —  to w ą z k a  ścieżka, 
po k tó re j szlachetne, w ielkie ch o d zą  dusze!

N a w ązk ie j ścieżce m łodości św ia t zw odnicze 
za s ta w ił s id ła  na se rce  dziew icy , z jej p rzekonań  reli­
g ijnych  się śm ieje, na duszę jej ręk ę  k ładzie  zim ną, 
a b y  p rzy g as ić  tle jącą  isk rę  w ia ry , a b y  pod  form ą 
uczoności b ezbożność  w  n ią zaszczep ić  —  a ona jak 
k w ia tek  ku niebu się zw raca , ab y  ro sy  nieba z a cze r­
pnąć i m y ć nią p y ły  brudu , i z ca łą  en erg ią  now ość 
w sze lk ą  o dpychać, n iew inności sw ej broni, w a lczy  
i odp iera , i w ie rz y ć  nie p rzesta je , choćby  w około  
nieprzy jaciel.

P ięk n e  są  dni m łodości, jak  najp iękniejsze dni 
w io sn y ; ale n a  w ązk ich  ścieżkach , nie w śró d  bez­
czynności, w iru  zabaw , w śró d  p ró żn y ch  bezow oc­
ny ch  m arzeń , ale w śró d  ciąg łych  tru d ó w  i p racy  
m ozolnej.

S zu k ajm y  pereł nauki, ona jedna podnosi i u szla­
chetn ia  i jes t s ło ń cem  duszy .

S zukajm y  p erłę  św ię to śc i: to  p o b o ż n o ść —  ona 
najp iękniejszym , najsz lachetn ie jszym  jest d arem  nie­
ba, ona jest kom pasem , co k ieru je  łó d k ą  człow ieka 
p rzez  ca łe  życie , jest n a jczy stszem  i najpew niej- 
szem  źró d łem  pociechy  i w szelk iej ludzkiej nadziei. 
K ażdy m usi jej się trzy m a ć  i za klejnot najp iękn iejszy  
u w ażać . O na w  m łodości s trażn iczk ą  jest n iew in­
ności i cnoty .

M łodości! ty  nad  poziom y 
W y la tu j, a okiem  s ło ń ca  
L udzkości c a łe  ogrom y 
P rzen ik n ij z końca do końca.
M łodości! o rla  tw y ch  lo tów  potęga,
A jako piorun tw e  ram ię!

J. W .
ze S tow . p rac . konfekcyjnych .

W  sprawie rzemieślniczek.
Zebranie zarządu Izby rzemieślniczej poznańskiej, 

odbyte wspólnie z; wydziałem dla spraw, nauki w  rze­
miośle, postanowiło rozszerzyć czas nauki dla terminato­
rów! z: 3 lat na 3% roku.

Uczennice zaś, z wyjątkiem uczennic w  modniar­
stwie, będą się potrzieboiwlały kształcić tylko 3 lata, 
a uczennice Wi modniarstwie tylko 2 lata. Oprócz tego 
Izba rzemieślnicza zgodziła się na to, że w ystarczy dla 
uczennic wi modniarstwie, jeżelii w ykażą się z, nauki 
w; czasie sezonu, na każdy rok po 2 sezony.

Nauka panienek w  zawodzie krawieckim, modniar- 
skim, fryzerskim, które kształcą się tylko dla użytku do­
mowego', nie może wynosić więcej niż 6 miesięcy.

d O te m , co ś  w y c z y ta ła  z  g a z e ty  
4 lu b  p o s ły s z a ła  n a  z e b r a n iu ,  r o z -  
f  m a w ia j z  w s p ó łp r a c o w n ic z k a m i!

Machina do szycia.
n i.

Znamy już więc zasadniczą podstawę machiny Iło­
wego: tak samo jak u wynalazku Hunta: szyją dwie nitki 
od razu: górną doprowadza igła, dolną doprowadza 
czółenko, jak ogólnie mówimy. Igła z uszkiem, u dol­
nego końca przekłuwa m ateryę na wylot i przewleka na 
dół nitkę, wlokąc ją ze sobą na kawałeczku przestrzeni. 
Cofając się w  górę, igła zahacza o nitkę pod m ateryą 
leżącą i wiąże się z nią w pętlicę. Zaledwo- pętelkę za­
dzierzgniętą przewleka czołenko', w  którego środku 
znajduje się cewka (błędnie nazywana szpulką) z nawi­
niętą nitką, która odwija się w tej chwili, już oczko 
wierzchniej nitki: przez nią przechodzi i już w tej pętelce 
zostaje. Kiedy igła wyżej jeszcze się podnosi, górną nitkę 
wyciąga na wierzch materyi, a  pętelka pod m ateryą w tedy 
znika. Gdyby jednak w  pętelce nie została ow a nitka 
dolna z czółenka, toby się nitka górna zupełnie w yw i­
nęła wi górę i nie1 byłoby tego, o oo nam chodzi, t. j. 
ściegu. _ Ale nitka górna przychwyciła już i trzym a nitkę 
dolną i już jej nie puści. Tymczasem igła na oka mgnie­
nie staje — a  osobny przyrząd: posuwacz, posuwia ma­
teryę na długość ściegu a  czołenko w raca na miejsce 
poprzednie i nitkę za sobą pociąga. W tedy powstaje już 
drugie przekłucie igły, tw orzy się drugie oczko, czo­
łenko znowu ją zachwytuje i tak diafej ciągle to samo się 
powtarza. Tym sposobem powstaje ścieg mocny, znany 
pod nazwą p o d w ó j n e j  s z t e b n ó w k i .

Sporządzenie m a c h i n y  takiej ze żelaza oraz roz­
szerzenie wynalazku wymagało. większej sumy pieniędzy, 
których Howe nie posiadał. Nawinął mu się wreszcie 
daw ny kolega szkolny, handlarz drzewem; i węglami, 
Jerzy  Fischer, k tóry  Iłowemu ofiarował gościnę i więk­
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szą sumą go zaopatrzył. W tedy Howe w ystaw ił m a­
chinę żelazną, k tóra na minutę już trzysta  ściegów uszyła. 
Tę machinę chciał Howe dać do w ypróbow ania i pole­
cenia jakiemuś majstrowi krawieckiemu. Ale krawiec 
jeden nawymyślał mu od głupca, drugi go wyśmiał, 
trzeci wyszydził, czw arty  w yzwał go za bezczelną no­
wość, a piąty użyczył mu przyjacielskiej rady, żeby 
Howe z machiną swoją schował się za piec, żeby z niej 
użytku .nie czynił, bo tysiące poczciwych i dzielnych 
krawcowi znalazłoby się bez chleba. Inny jeszcze k ra­
wiec zagroził Howemu rewolucyą czeladników kraw iec­
kich- j tak czas upływał na darem nych usiłowaniach. 
Wreszcie udało- się Howemu pozyskać pewnego krawca 
1 kupca odzieży gotowej, który mu w  swojem oknie po­
zwolił machinę wystawić.. W tedy Howe urządził w y­
ścigi i świetne odniósł zwycięstwo-. Pokazało się, iż prze­
goniła ona pięć najwprawniejszych szwaczek. Ale nikt 
uie chciał' machiny kupować — wszystkim w ydaw ała 
Si? ona za drogą-, bo Howe żądał 300 dolarów czyli 
Przeszło 1200 marek. W tedy kazał sobie H-owe w yna­
lazek swó-j opatentować i ciągle w ystaw iał na sprze­
daż. Ale nikt nabyć jej nie pragnął. W dodatku jeszcze 
Przyjaciel Fischer oświadczył, iż po za poświęconymi 
5-ciu tysiącami dolarów Howemu grosza już nie da, 
gdyż sam siebie zrujnować nie może, a nie chce też 
Przyjść do- to rby  żebraczej. Zniechęcony i prawie że 
zrozpaczony Howe wyprowadził się od Fischera i ze 
żoną i dziećmi przeniósł się do starego ojca, k tóry  mie­
szkał niedaleko Bostonu.

Tutaj b rat młodszy, imieniem! Amazy, podniecił na 
nowo- nadzieje Eliasza. Powiedział mu, że przecież po 
za Ameryką są jeszcze inne kraje na świecie, w. których 
szczęścia spróbować należy i ofiarował się, że sam- do 
Anglii się uda, aby machinę Eliasza spieniężyć. W  paź­
dzierniku r. 1846-go istotnie Amazy podróż tę odbył, ale 
machiny w  Anglii nikt mu nie chciał odkupić. M ały

Sprawy Związku
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie kobiet prac. w Tarnowie.
Dnia 23 lutego- b. r. od-było się zebranie, które za­

gaiła p. prezesowa Woźniak pochwaleniem Pana Boga 
‘ powitała w imieniu tow arzystw a przybyłe-go na to 
Zebranie czcigodnego- ks. kan. Grzędę z Poznania, tak 
samo- p. Franciszka Jałoszyńska powitała wierszem. 
Po przeczytaniu porządku obra-d i przeczytaniu- spraw o­
zdania z. osta-tniego- zebrania, zabrał glos ks. kanonik, 
który w  bardzo pouczającej przemowie wykazał cel 
i z a d a n i a  tow arzystw a ora-z k o r z y ś ć  i, jakie 
z-tąd odnieść można przez należenie i regularne uczęsz­
czanie na zebrania. Następnie zabrał glos ks. patron, 
który objaśnił czem się zajmują pracownice i jak pracują 
w  towarzystwach. Potem- w ygłosiły bardzo zajmujące 
deklam-acye p. Franciszka Kaczmarek i p. Katarzyna 
Wais. P rzed  zakończeniem, zadeklamowała p. Franciszka 
Jałoszyńska, a  p. prezesowa Woźniak deklamacyę na 
cześć Matki Boskiej i podziękowała- czcigodnymi księżom 
za ich trudy. Pieśnią „W szystkie nasze dzienne spraw y" 
zakończono- zebranie. Felicya Bryzę, sekr.

Sprawozdanie z rocznego wał. zebrania Stow. „Spójni" 
w Gnieźnie.

W alne zebranie t-ow-. „Spójni" odbyło się dnia 19-go 
lutego przy licznym udziale członkiń i gości w  Domu 
katolickim. Zebranie zagaił ks. wicepatron Mreła po­
chwaleniem Pana Boga, witając gości, mianowicie ks.

zasób gotówki- wnet się rozpłynął i bieda zaczęła mu 
dokuczać. Bieda też zmusiła go, że machinę potem 
sprzedał za- bezcen, bo: za 250 funtów szterlingów1 czyli 
5000 marek. Nabył1 ją fabrykant Wilhelm Thomas 
z Cheapside (tania strona — Londyn) i to z prawem 
sprzedawania- machiny w całej Anglii. W prawdzie 
ustnie Thomas dodał był przy umowie, iż od każdej 
ma-chiny wypłaci1 Howemu mk. 40, ale przyrzeczenia teg-o 
nie dotrzymał, chociaż sami tych 40 mk. za patent do 
swojej zabierał kieszeni. Później Thomas machinę H-o- 
wego chciał zastosować do w yrabiania sznurówek 
(gorsetów), więc napisał do Ameryki po Eliasza Howe,, 
który •» rodz-iną do- Anglii się przeprowadził i tygodniowo- 
60 miarek płacy pobierał. Ale skoro tylko pomysł się 
udał i machina do- szycia sznurówek zastosowaną zo­
stała, Tho-m-as w ynalazcy już nie potrzebował, puścił go 
przy pewnej lepszej sposobności i tem sa-m-em przypra­
wił go- o nędzę. Złamany i znękany Howe musiał 
w- Anglii patent na machinę swoją zastawić, aby  do­
starczyć sobie pieniędzy na powrotną podróż db1 oj­
czyzny.

Strudzony wrócił do s-Woich « zaczął pracować jako 
prosty robotnik we fabryce machin-. Udręczona żona 
jego- nie miała już sił -na- znoszenie dalszej nędzy, d-osta-la 
suchot i um arła r. 1849.

Jakim sposobem nie właściciel wynalazku Howe, 
tylko inny człowiek patent na machinę do- szycia- uzy­
skał i świat nią zawojował, o tem w  ostatniej pomó­
wimy p-oga-dance.

(Do-kocńzenie nastąpi.)

OD REDAKCYI.

Stow. K- B. Nagromadziło nam. się bardzo dużo nia- 
teryału, tak że dopiero- z biegiem czasu będziemy mogli 
przyjrzeć się artykułowi, nadesłanemu przez Sz-an. Stow.

i S to w a rz y sz e ń .
kanonika Grzędę zi Poznania, jeneraineg-o- sekretarza to-w. 
kobiet pracujących. Jako sekretarkę walnego- zebrania 
powołano- pannę M aryę Jerzykiewiczównę. Po- przeczy­
taniu protokółu z przeszłorocznego walnego- zebrania, 
podał ks. wicepatron do wiadomości komunikat zarządu
0 kasie posagowej.

Następnie przemawiał ks. kanonik Grzęda, z którego, 
to przemówienia zaznaczyć wypada, jak konieczną
1 rozsądną rze-czą dla każdej jednostki jest należenie d-o- 
Stowarzyszenia, gdzie osięgnąć można korzyści, oświe­
cając się w- religii i wszystkiem, c-o dobre i piękne 
nazwać można.

Z sprawozdania sekretarki p. H. Rejewskiej z rocznej 
działalności tow arzystw a wynika, że w  r-oku ubiegłym 
odbyło się 30 zebrań plenarnych, jedno walne i kilka 
zarządu. Na. zebraniach wygłaszano odczyty rozmaitej 
treści. Największe zainteresowanie budziły odczyty 
treści religijnej. Przew ażną część odczytów- połączonych 
z1 świetlanymi obrazami wygłosił ks. wicepatron, resztę 
proszeni prelegenci i stowarzyszone, Miłe urozmaicenie 
zebrań sprawiały liczne deklamacye Stowarzyszonych. 
Z sprawozdania skarbniczki dowiadujemy się, że do-chó-d 
był znaczny — ale rozchód wielki — tak, że w kasie 
pozostaje 50,54 mk. Na- wniosek pp.: Gardowiej i Lan- 
giewiczównej udzielono skarbniczce pokwitowania.

Zarząd w ybrany przez aklam acyę: prezesowa p. 
Aniela Langiewiczówną, sekretarka p. M arya Jerzykie- 
wi-czówna, skarbniczka p. Anna Potulna, zastęp, p. He­
lena Rejewska, Felicya Rejewska i W iktorya Tomaszew­
ska — radne panie: Ewa Kasprowiczowa;, Paula Gar-
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dowa, dr. Jurkowa, Antonina Prądzyńska, M arya Jung- 
blutówna i Jadw iga Dymczyńska, kontrolerki: Konieczna 
Katarzyna i Kryźlak Katarzyna.

Zebrania odtąd odbywać się będą dw a razy w  mie­
siącu i to' CO' drugą niedzielę z powodu niedogodności 
w dzień powszedni. Po  zapisaniu kilku nowych członkiń 
zachęca ks. wicepatron M reła do agitacyi i pochwaleniem 
Pana Boga solwuje zebranie.

M. Jerzykiewiczówna, sekr.

Stow. „Oświata i Praca44 w par. św. Łazarza w Poznaniu.

Dnia 9-go m arca odbyto' się zebranie tow arzystw a, 
któremu przewodniczyła przewodnicząca p. Urbanków- 
na. Po' wspólnym śpiewie „My chcemy Boga" przedło­
żyła porządek obrad, na który się zebranie zgodziło. 
Po odczytaniu protokółu i przedstawieniu kandydatek, 
odczytała p. Nowakówna sprawozdanie z Zjazdu dele­
gowanych. W  komunikatach zarządu ogłasza przewo­
dnicząca spraw y następujące:

Komitet naszych parafialnych tow arzystw  stara się 
o to, by  w przyszłości jaką salę wybudować, któraby 
służyła do odbywania wszystkich naszych zebrań. Ko­
mitet życzy sobie, by  i nasze tow arzystwo do tego 
należało, na co też zgodziły się stowarzyszone, chcąc 
przyczynić się do tego w  ten sposób, że godzą się na 
to, że kasa stow. wypłaci na ten cel 20 mk.

Stowarzyszone w inny zawsze wszystkie swoje; żale 
wypowiadać na zebraniach, a nie po za Stowarzyszeniem. 
Prosi by  kółko 9 po' zebraniu przybyło do stołu zarządu. 
W  końcu oznajmia, że od jutra rozpocznie się odma­
wianie różańca przez stowarzyszone i to około godz.?48 
w  kościele.

Przystąpiono- do- wykładu, k tóry  wygłosiła sekre­
tarka p. Chrastkówńa „W rażenia z podróży i pobytu 
w M iihlthalu". Licznymi oklaskami podziękowano- refe­
rentce za wykład. W  dyskusyi nad wykładem przema­
wia ks. patron, ażeby się stow. garnęły za przykładem' 
sekr. oraz innych gorliwych stow. do nauki, która je 
doprowadziła do takiego- wykształcenia-, że umieją ko­
rzystać ze wszelkich okoliczności życia i pracują chętnie 
nad n ieu świiado m-i-o n e m i dziewczętami. Z przejęciem 
wygłosiła deklamacyę p. Mańczak z okazy! imienin ks. 
patrona. W  serdecznych słowach podziękował czcig. 
ks. patron deklamatorce, o raz wszystkim stow arzyszo­
nym za- dzisiejszą wspólną modlitwę, która na jego- in- 
tencyę była ofiarowaną. Dalsze deklamacye wygłosiły 
pp. Blómka i Rajczakówna.

W  końcu zaśpiewano pieśń „Hej siostry pracow­
nicę", po której porządek obrad się w yczerpał i zam­
knięto zebranie pochwaleniem Pana Boga. Sekr.

Stow. kobiet prac. „Jedność44 w Inowrocławiu.

Dnia 23 lutego odbyło się zwyczajne zebranie To­
w arzystw  kobiet pracujących o godz. 5-ej po południu 
w Ochronce.

Ks. wicepatron zagaił zebranie. Po  przeczytaniu 
protokółu z ostatniego zebrania wymieniła przewodni­
cząca przyjętych do Stowarzyszenia nowych członków. 
W  komunikatach zarządu oświadcza ks. wicepatron, że 
w sobotę dnia 8-go marca przystąpią Stowarzyszone na 
ogólne życzenie do- spowiedzi św., a w  niedzielę, dnia 
następnego, o godz. 7-ej rano do wspólnej Ko-munii św. 
w kościele św. Mikołaja. Dalej przypomina, że ks. 
prałat Laubitz obchodzi 11 m arca 25-letni jubileusz ka­
płaństwa. Na pamiątkę tego uchwaliły w szystkie To­
w arzystw a w  parafii ofiarowanie albumu, w  którym się 
podpiszą zarządy odnośnych towarzystw . Skarbniczka 
Helena Olkiewicz zdała sprawozdanie z Zjazdu delego­
wanych, k tóry  się odbył w  Poznaniu dnia 9 lutego na

sali domu katolickiego. Nastąpił wykład „O nauce", 
wygłoszony przez stowarzyszoną Agnieszkę Roszak. 
Drugi wykład miała stow arzyszona Pliehcińska „O sta­
nie służebnym". Ciąg dalszy tego- wykładu odłożono 
na późniejsze zebranie. P rzy  wolnych głosach przypo­
mina skarbniczka stow., aby się uiszczały ze składek 
kasy pogrzebowej-. P o  odczytaniu z skrzynki zapytań 
na które dano wyjaśnienie, odśpiewano kilka piosenek.

•Ml Mazurkówna, sekr.

Stowarzyszenie prac. parafii Jeżyckiej w Poznaniu.
Dniia 2 marca odbyło się zwyczajne zebranie prac. 

par. Jeżyckiej w1 ochronce. Zebranie zagaił ks. wice- 
patr-on- Gorgolewski. Po- wspólnym śpiewie „Hej siostry 
pracownice", przeczytano sprowazdanie z ostatniego 
zebrania. W ykład wygłosiła- st-ow. p. Talarczyk na 
tem at: „Dzieje i prześladowanie kościoła św ." Za pięk­
nie opracow any wykład podziękował ks. wicepatron 
i całe Stow. licznym-i oklaskami. Poczerń nastąpił drugi 
piękny i pouczający w ykład ks. w icepatrona „O grzecz­
ności", na przyszłym zebraniu wygłosi ks. wicepatron, 
dalszy ciąg tegoż wykładu, o życiu towarzyskiem. 
W  dyskusyi nad wykładem' ks. wicepatrona zabierały 
głos pp. Richter i Talarczyk. Następnie zapowiedział 
ks. wicepatron, iż w  maju postara się o  świetlane obra­
zy, o- życiu Matki Boskiej. Również polecił ks. wice- 
patroin- czytać powieść Sienkiewicza, z czasów prześla­
dowania Nerona. P-oczem nastąpiły piękne deklamacye. 
W  komunikatach zarządu objaśnił ks. wicepatron- zmianę, 
zaszłą w  kasie posagowej i przeczytał odpowiedni; w y ­
jątek z „G azety dla Kobiet". Również prosi ks. wice­
patron o  oddanie książek kasy posag, do skarbn., tak 
sam-o- o oddanie książek do- biblioteki. Następnie zapo­
wiedział ks. wicepatron, ażeby stow. składały sobie pie­
niądze na dalsze wycieczki, również, iż dnia 7 kwietnia 
w yrusza pielgrzymka do Rzymu. Dalej zachęcał ks. 
wicepatron d-o brania pięknych naszych śpiewników, 
dostać je można w  bibliotece. Po załatwieniu pytań ze 
skrzynki- i- wspólnym śpiewie, solwował ks. wicepatron 
zebranie. A. Szaj, sekr.

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu.

Zwykłe zebranie odbyło się d. 26 marca 1913. Po 
załatwieniu wstępnych formalności nastąpił wykład ks. 
patrona na tem at: „Duch katolicki w  pracy społecznej".

W  komunikatach zarządu oświadczyła przewodni­
cząca), że rozpoczynają się lekcye stenografii polskiej. 
Stow arzyszona p. M arya Michalska prosi o  zapisywanie 
się pań na ćwiczenia w  stenografii niemieckiej, która 
rozpocznie- s-ię w1 najbliższym czasie.

W  wolnych głosach proponowano wycieczkę d-o 
Gniezna, który to- projekt stowarzyszone przyjęły bardzo 
przychylnie.

P o  wygłoszonych deklamacyach solwował ks. pa­
tron zebranie.

O G Ł O S Z E N I A .

W  niedzielę dnia 13-go kwietnia r. b. odbędzie się 
na sali Dominikańskiej o- godz. 6-ej wieczorem WIE­
CZORNICA Stowarzyszenia kobiet pracujących parafii 
św. Wojciecha w Poznaniu.

Zwyczajne zebranie plenarne odbędzie się na salce 
parafialnej o  godz. 2-iej, a nie o godz, 5Jd.

O liczny udział członków i zaproszonych gości 
uprasza m Z a r z ą d .



55

Sprawozdanie Kasy głównej 
0c* I-go marca do 31-go marca 1913 roku włącznie.

Wypłata Kasy chorych.

^ azwa S tow arzyszenia

St°w- pracownic pa- 
rafii Jeżyckiej.

St«w.»OświataiPraca. 
Par. św. Łazarza.

Stow. kat. prac. pa­
rafii św. Jana.

Nazwisko i imię 
stowarzyszonej

Wyso!
odebr.

sun
JO.

cość
mej
y
A

Ogółem

JO.

Adamczak Marvauna 10
Biskupska Elżbieta 7 —

Dybizbańska Agnieszka 7 —
Kusik Rozalia 2 —

Szymańska Stanisława 3 — 2 9 ,-

Przydrożna Jadwiga 2 —
Sobkowiak Marya 2 — 4 , -

Pałczyńska Agnieszka 7 — 7 , -

10 — 40,—

Stov
Wypłata Kasy posagowej

prac. pa- 1 Zalewska Maryanna 60 I — 60,—
Jana. | (ślub 26 stycznia 1913) I

60 | - 60,—

S ezęssesa j pOaie na zabrania!

KALENDARZ ZEBRAŃ.
>< ( K w i e c i e  ń.)

o 8 'A stow. „Oświata" w  Szamotułach.
'6o oi 8yź stow. żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu. 
'8o stow. kob. prac. w  Starołęce.

f
Dnia 25. marca rb. zasnęła w Bogu, opatrzona | 

• Sakramentami, ś. p.

JCskii Starzonej
. Zmarła należała do

| Stowarzyszenia „Oświata“
w Szamotułach.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

. Dnia 27-go marca 1913 zasnęła w Bogu po 
fjtugick. i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- [ 

| lam entam i, ś. p.
I I 99 I I

Zmarła należała do

Sto warz. pracownic konf.
w Poznaniu.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie!

13-go 1) stow. „Zgoda" i „Jedność" w Inowrocławiu;. 
2) o 5 stow. „Strażnica" w1 par. Bożego Ciała; 3) o 4 
stow. kat. prac. par. św. Jana; 4) o 2 stow. kob. 
prac. w- par. św. Wojciecha; 5) o 5 stow. kob. prac. 
w  Piotronkach.

17-go 1) o 8Ya stow. „Spójnia" w Gnieźnie; 2) o 8/2 
stow!. „Oświata" w Szamotułach; 3) o 8 stow. prac. 
konf. w  Poznaniu.

20-go 1) o 6 stow. „Oświata i Praca" w par. świ. 
Łazarza; 2) o 5 stow. kob. prac. w handlu i konf. 
w> Bydgoszczy; 3) o 5 stow. „Spójnia"; 4) o 4 staw. 
kob. prac. w' Kościanie. .

Czas najwyższy
4

odnow ić p rz e d p ła tę  na „ G A Z E T Ę  DLA  
K O B IE T "  na II k w a r ta ł.

Kto nie n a le ży  do zw iązk o w e g o  S to ­
w a rz y s z e n ia  Kobiet P ra c u ją c y c h  w in ien  
„GAZETĘ DLA KO BIET" za p isać  na po­
czc ie .

„GAZETA DLA KO BIET" w ych o d zi co 
dw a tygodn ie , a  ko s z tu je  na poczcie  
k w a r ta ln ie  5 0  fen igów , z  odnoszeniem  
do dom u 56  fen .

S a t/C  p ią d C r u fi, 

3 ćo u th re in e ro i
7 d c & a f e w i  d n n e s>  

K o u u & o l  ś Ż & d & w a ,.

Współpracownice nawołuj do Towarzystwa!



Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, cze­
koladą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asami.
„Asan“ działa jak słońce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy. ,

j Gdzie niema »Asanu« na składzie, wysyła się wprost I 
| z fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliczką j 

lub poprzedniem nadesłaniem gotówki, 
j Chem. fabr. ERGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard, j

Składajcie osiciędnoścś
w następujących Spółkach Związkowych:

K oźm in , Towarzystwo Pożyczkowe w Eoźminie E. G. m.
u. H. Kosebmin.

O stró w , Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
P o z n a ń , Skarbona, E. G. m. u. II. Posen, Warschauerstr. V. 
P o n ie c , Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

Roczniki oprawne
P r a s tm ic ;  z r. 1906, 1907 i 1908 a 3 BIB. 
Gazeto f i l  H e t  z 1909 i i  BU.
Gazet| i i i  Uiet z 1910 0 3 BIL 
Gazety iia M M  z 19110 3 BIB.
Gazety dla Kobiet z 1912 h 3 BIB.

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
Poznań , św . Marcin 69, I i. p.

NOWOŚCI!
€€u

Kostyiimy -  Suknie -  Bluzki
w  fslękffl^sfi koloraeli i deseniach

w  o g ro m n y m  w y b o rz e

p o  z n i s n y  e h  t a n i c h  c e n a c h
poleca

7 C. J g n a ł o w i c z
Poznań, Stary Rynek 65—69.

I f s t a w a
kapeluszy damskich 
mr otwarta.

Załóż. 1380 J . P O P tA W S K I, Poznań, św. Marcin 26

poleca
n a j le p s z e Maszyny do szycia

W a r s z t a t  B ^ e p a r a c y i .

pod długoletnią 
gwarancyą.

ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.
Przybory do ośw ietlaniu petrol., gazu i okowity._________

D &  j E Z I E R S K I
m ie sz k a  te r a z

przy ulicy Podgórnej nr. 10
(Hotel de France).

Związek Kobiet pracujących
w  Poznaniu ^

Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

O dzia ł Kobiety polskie; 
uj handlu i przem yśle.

Cena 30 fen. z przesyłką 33 fen.

M m i  l i  l i i i  P f f l i f i U
Cena na 100 egz. 30 fen. z przesyłką 40 fen.

MYDŁO
H E H E H H

nie szkodzi bieliźnie 
ani praczce.

Proszki do prania t. zw. sa*  
m o d z ś a ła ją c e  niszczą bie­

liznę i ręce. 
P a c z k a  funtowa m y d ła  

R e g e ra  kosztuje ty lko  
40 feciygów .

T a a t e  o h i s d y
dla kobiet pracujących wydaj® 
codziennie T o w a rz . s łu ż b y  
ż e ń sk ie j  w  sw em  S c h ro ­
n isk u  p rz y  u lic y  W ro ­
c ła w sk ie j n r . 4  II p. Cały 
obiad kosztuje 40 fe n .,  pół 
obiadu 25 fen ., talerz zupy 
10 fen . Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i pożywne. Zwracamy 
uwago, zwłaszcza kobiet, za­
trudnionych w handlu i prze­
myśle, lub przejeżdżających 
z prowineyi na to wielkie udo­
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

Za część inseratową odpowieaziaina A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu,


